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VI Kongres Związków Zawodowych

ui
f1 sobie uwagę milionów obywateli naszego kraju SkladT sie 
■ ■ na to kilka logicznych przyczyn. ' OK£atla si’
, . . Związki Zawodowe zrzeszają dzisiaj w Polsce ponad 8 mi-

honow ludzi a więc praktycznie biorąc prawie wszystkich produkcyj­
nie czynnych obywateli. Jest to więc największa i najpowszechS 
organizacja, jednocząca w swoich szeregach polski świat pracy Tema’ 
tyka Kongresu, koncentruje się wokół spraw, którymi ludzie żyją któ­
re dotyczą ich bezpośrednio, które ich bolą, które pragnęliby rozwią­
zać, usprawnić. Są to sprawy warsztatu pracy 1 życV codzienni 
produkcji i płacy, bezpieczeństwa i higieny oraz sprawy bytowe spra­
wy gospodarki mieszkaniowej i zaopatrzenia, sprawy opieki lekarskie 1 1 organizacji wypoczynku Wiele uwagi poświęć’ K.X, spraw™ 
stosunków między pracodawcą i pracownikiem, ustawodawstwom pra- 
cy i emeryturom. Są to więc sprawy pierwszorzędnej wagi dla kaź- 
dego, bliskie i zrozumiale.

Oto dlaczego Kongres Związków Zawodowych jest wydarzeniem 
które skupia na sobie uwagę wszystkich pracujących ludzi w naszym 
kraju. Miarą tego była przedkongresowa kampania sprawozdawczo- 
wyborcza, w czasie której dokonano wyboru nowych władz związko­
wych, nakreślono programy działania i zgłoszono około 300 tysięcy 
wniosków.

W oparciu o tę dyskusję Centralna Rada Związków Zawodowych 
opracowała tezy kongresowe, stanowiące zarówno deklarację jak i pro­
gram działania polskiego ruchu związkowego na najbliższe lata.

Jeśli bowiem uchwalony przez Sejm Plan 5-letni zakłada zwiększe­
nie stanu zatrudnienia w Polsce o 1,5 min osób, wzrost dochodu na­
rodowego o 3" proc., produkcji przemysłu uspołecznionego o 43,6 proc., 
zwiększenie eksportu o 33 proc. — to zadaniem ruchu związkowego 

i samorządu na froncie produkcyjnym jest działanie na rzecz pełnej 
realizacji założonego planu. W efekcie stanowi on przecież o zwięk­
szeniu dochodu narodowego i budżetu rodzinnego, gdyż w wyniku rea­
lizacji planu część dochodu na spożycie powiększyć się ma o około 

27 proc., a płaca realna o 10 proc.
Tak więc problemy udziału instancji związkowych w zarządzaniu, 

w pobudzaniu inicjatyw pracowniczych, walka o poprawę jakości oraz 
nowoczesności wyrobów, o postęp techniczny, obniżkę kosztów włas­
nych — stanowić będzie jedną z dziedzin dyskutowanych na Kongre­
sie oraz jedną z dziedzin przyszłej aktywności związkowej.

Inną dziedzinę aktywności stanowić będzie rola związków zawodo­
wych w podziale środków przeznaczonych na płace i świadczenia pra­
cownicze, opracowanie programu podwyżek w skali całej gospodarki 
krajowej, zawieranie układów zbiorowych, planowanie funduszu płac 
— to wszystko co nazywa się zabezpieczeniem prawidłowego zastoso­
wania bodźców materialnych. Kolejną grupę zagadnień stanowić będą 
problemy socjalno-bytowe wielkiej rzeszy ludzi pracy: od polityki cen 
na artykuły powszechnego użytku, od troski o należytą organizację 
sieci usług poprzez różnorodne formy opieki socjalnej po organizację 
wczasów, wypoczynku, turystyki i ochronę zdrowia.

Zakres działalności Związków Zawodowych w Polsce i uprawnienia 
ruchu związkowego sprawiają, że ta największa i najpowszechniej­
sza organizacja ma do odegrania w naszym życiu codziennym waż­
ką i ogromną rolę. Jeśli nie zawsze staje na poziomie swoich możli­
wości — to dzieje się tak na skutek tego, że w niektórych ogniwach 
reprezentowana jest przez ludzi nie dość energicznych, nie dość roz­
ważnych, nie dość zaangażowanych. I dlatego m. in. w tezach kongre­
sowych CRZZ apeluje do rzesz członkowskich o rozwijanie twórczej, 
konstruktywnej krytyki, która stanowi instrument ujawnienia włas­
nych słabości i przezwyciężania ich, ■■ - - — .

Wszędzie, gdzie zwyciężył socjalizm — głoszą w konkluzji tezy kon­
gresowe — naczelną sprawą w działalności partii, państwa socjalis­
tycznego i związków zawodowych, jest człowiek i jego dobro, oraz wyż­
sza świadomość i wiedza ludzka, umiejętność posługiwania się zdoby­
czami techniki i nauki w imię osiągania coraz wyższego poziomu bytu 
materialnego i kulturalnego. Idea ta jest drogowskazem działalności 
polskiego ruchu zawodowego, przyświecać ona też będzie w realizacji 
uchwał VI Kongresu.N’iedawna likwidacja saty­rycznego tygodnika mona­chijskiego „Simplicissi- mus”, o tradycjach wywo­dzących się jeszcze sprzed 
I wojny światowej, postawiła zno­wu na porządku dziennym problem koncentracji prasy zachodniej w rę­kach koncernów monopolistycz­nych. Likwidacja tego tygodnika jak i paru innych tytułów zachodnio niemieckich, o czym niżej — odbiła się głośnym echem w opinii pu­blicznej. Dla Brytyjczyków stano­wiła wstrząs niedawna informacja ° upadku dziennika „Times”, który był omaflże symbolem trwałości im­perium.„Times” został sprzedany przez arystokratyczną rodzinę Astorów, która władała nim od dziesięcioleci — kanadyjskiemu magnatowi pra­sowemu Thomsonowi, który w cią­gu krótkiego czasu zawładnął olbrzy liczbą angielskich dzienników 1 czasopism. Tylko ludzie naiwni rnogą wierzyć w to, że nowy kapi- talistyczny właściciel, dla którego gazeta jest takim samym towarem lak guma do żucia i musi przynosić sysk, nie zmieni jej profilu, jej tre- ScJ> jej tendencji, tak, by zdobyła sobie więcej czytelników i — co naj­raźniejsze — więcej ogłoszeniodaw- ..yTimes” został sprzedany, ale nie 'likwidowany, który to los spotyka częściej gazety na zachodzie, w Wielkiej Brytanii proces koncen- "acJi prasy przybrał monstrualne rozmiary. Nie ma tam już prawie wcale prasy lokalnej. Cały kraj ob- “Uguje kilka tytułów o olbrzymich, uku milionowych nakładach. Mi- “pn egzemplarzy nakładu okazuje już też — dla niektórych gazet "Tza mało, jak było w przypadku ^lennika „Daily Herald” — jedynej »a2ety oficjalnie wyrażającej po- y. Pracy. Dziennik został ka^n^°Wany * rządząca dziś Wiel- cod Partia nie ma swojegouziennego organu prasowego.

Mieczysław Skgpski

W interesie monopoli
Prasa na zachodnią modłę

Gdy izraelskie czołgi docierały już do wybrzeży Kanału Su- eskiego — mało kto mógł so­bie dokładnie uświadomić, jak doszło do militarnego sukcesu Izraelczyków. Ten brak ro­zeznania był rezultatem intensywnej propagandy prasy burżuazyjnej, przedstawiającej poprzednio konflikt bliskowschodni jako jakieś nowe wydanie starcia Dawida z Goliatem, przy czym oczywiście w roli Dawida przedstawiany był Izrael, w roli zaś Goliata — jego arabscy sąsiedzi.Fałszywa wizja stosunku sił, na­rzucana przez mapę i statystyki ludnościowe, pogłębiana była jeszcze przez określony kierunek propagan­dy, widoczny na łamach prasy bur­żuazyjnej w okresie poprzedzającym wybuch wojny. Prasa ta mniej lub bardziej celowo pomniejszała rze­czywiste możliwości Izraela jego 

ma cokolwiek do wyboru. Otóż wy­bór właściwie jest już iluzoryczny. Taka metropolia jak Los Angeles, kiedyś miała zatrzęsienie gazet; od niedawna pozostały już tylko czte­ry tytuły, a obecnie ukazują się je­dynie dwa.Wprawdzie aż 1 400 miast amery­kańskich ma swoje lokalne dzien­niki, ale jedynie w 14 spośród nich ukazują się więcej niż dwa tytuły.Od pewnego czasu omawiany proces ze szczególną siłą ujawnił się w Niemieckiej Republice Federal­nej. W 1962 roku nastąpiła, głośna wówczas, likwidacja monachijskiej „Die Kultur”, jedynego pisma spo- łeczno-literackiego w zachodnich Niemczech, będącego platformą po­stępowej literatury oraz pisarskiej awangardy NRF.W maju br. w jednym tylko ty­godniu doniesiono o likwidacji dwu tytułów prasowych w NRF: „Sim- plicissimusa”, „Deutsches Panora­ma”, a w Berlinie zachodnim prze­stał wychodzić „Berliner Extra- Blatt”. Cokolwiek można by o tych pismach powiedzieć,, nie ulega wątpliwości, że próbowały one po­zostawać w miarę niezależne prze­mycać zachodnioniemieckiemu spo­łeczeństwu nieco prawdy o świecie, zwłaszcza o Europie, prawdy nie zawsze leżącej na linii polityki rzą­du NRF i wielkiego kapitału za- chodnioniemieckiego.Ale wróćmy do problemu koncen­tracji. Trzeba tu wymienić nazwi­sko Axela Springera, największego dziś w zachodniej Europie magnata prasowego, wydawcy 39 proc, wszystkich dzienników w NRF, w 

przygotowanie do wojny, zwłaszcza napastniczej, rozpisując się nato­miast na temat rzekomych przygo­towań wojennych krajów arabskich.Dla specjalistów wojskowych, zna­jących prawdziwy stosunek sił i rze­czywistą sytuację wojskowo-politycz ną na Bliskim Wschodzie, możliwość niepowodzeń wojsk izraelskich by­ła tylko jedną z ewentualności, ra­czej wysoce nieprawdopodobną. Z pewnością też wiedzieli oni, że ar­mia izraelska nie jest bynajmniej słabym Dawidem, że wyposażona jest bynajmniej nie w procę. Za­chodni sztabowcy z góry wiedzieli, kto w tej wojnie wystąpi w roli na­pastnika i jak wielkie zapewni mu ta rola korzyści wojskowe.
Stosunek, siłChoć świat arabski obejmuje sze­reg państw dysponujących wielkim obszarem i wielkimi zasobami ludz­kimi — Izrael miał' przeciw sobie bezpośrednio wojska tylko trzech swoich sąsiadów, które mogły liczyć na bezpośrednie wsparcie w niewiel­kich tylko kontyngentach z innych krajów arabskich. Przybycie więk­szych posiłków, wykorzystanie dość dużych zasobów ludzkich, jakimi świat arabski dys ponuje — wyma­gałoby dłuższego czasu. .Ponieważ zaś państwa arab­skie nie zamierza­ły rozpoczynać wojny na swoich granicach z Izra­elem, więc znajdo­wały się tam nie­mal wyłącznie sjły Zjednoczonej Re­publiki Arabskiej, Syrii, tudzież Jor­danii. Jakie to by­

ły siły?
Wojska Zjednoczo­

nej Republiki Arab- 
ikiej szacowane były 
łącznie na trzysta 
tysięcy ludzi, w tym 
sto dwadzieścia ty­
sięcy rezerwistów. 
Egipska broń pancer 
na dysponowała (we 
dług zachodnionie- 
mieckiego dziennika 
„Die Welt”) 1200 
czołgami — w tym 
<50 nowoczesnego ty 
pu. Nowoczesne sa­
moloty stanowiły o- 
koło połowy lotnic­
twa Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej.

Jednakie Zjedno­
czona Republika A- 
rabska, nie zamierza 
jąc rozpoczynać woj 
ny, nawet swych wła 
sn; :h sił nie skon­
centrowała bynaj­
mniej na Półwyspie 
Synajskim. Znaczna

tym aż 81,5 procent dzienników o zasięgu ogólnokrajowym, 90 pro­cent gazet niedzielnych, 48 procent gazet poświęconych programowi radiowo-telewizyjnemu i 28 pro­cent popularnych tygodników ko­biecych. Do niego należy więc bez mała wszystko, co liczy się w prasie zachodnioniemieckiej, on więc prak­tycznie dyktuje społeczeństwu, w co nla wierzyć, po czyjej być stro­nie, on decyduje, o czym to społe­czeństwo ma się dowiedzieć, a o czym nie. Do jego prasowego mo­carstwa zalicza się największy dziennik NRF „Bild-Zeitung” o 4,5 milionach nakładu, „Die Welt” — 250 tys., „Welt am Sonntag” — 450 tys., „Das Neue Blatt” — 1,2 min., „Hoer Zu” — 4,5 min. i wiele in­nych. Pierwszy z wymienionych, ty­powy brukowiec, czytany jest przez 1/3 dorosłych obywateli NRF. Kłam­stwa na temat krajów socjalistycz­nych, „przeoczenia” informacji ze świata, niewygodnych dla rządzą­cych kół NRF — można by cytować bez końca. Springer ma w swoim koncernie gazety i czasopisma dla wszystkich obywateli NRF — od po­ziomu „Bild-Zeitung” do „Die Welt”. Ale są to tylko różnice poziomu in­telektualnego, nie różnice nastawie­nia politycznego.Ponieważ zaś liczba właścicieli prasy zmniejsza się szybko z roku na rok, co pewien czas na zachodzie słyszy się głosy — co z wolnością prasy? Powołuje się nawet komisje parlamentarne, rządowe czy jeszcze inne (powstała taka ostatnio w NRF z udziałem, rzecz jasna, Springe­ra...), które zastanawiają się jak za­pobiec zbytniemu monopolizowaniu prasy...Jaki to ma wpływ na społeczeń­stwa krajów zachodnich? Nie trudno zgadnąć. Coraz mniejsza róż­norodność poglądów w prasie spra­wia, że i społeczeństwo jest coraz bardziej zglajszaltowane pod wzglę-
Dokończenie na str. 2

część wojsk Zjednoczonej Republik! 
Arabskiej pozostawała w odległym Je­
menie (według hambursklego tygodnika 
„Der Spiegel” około 50 tys.). Wojska 
stojące wzdłuż izraelskiej granicy na 
Półwyspie Synaj szacowane były przea 
ekspertów zachodnich na mniej nli 
100 tys. ludzi.

Niewielka armia Jordanii, licząca wae 
ledwie około 40 tys. ludzi, wyposażonych 
w 200 czołgów i 56 samolotów, aczkol­
wiek w ostatniej chwili, gdy już roi- 
począł się kryzys, wsparta została po­
siłkami ze Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej — nie była wszakże przygo­
towana do natychmiastowego podjęcia 
jakichkolwiek działań ofensywnych.

Armia syryjska, oceniana na 50 tys, 
ludzi, wyposażona w 40 czołgów i 150 
samolotów, oddzielona była od obsza­
ru Izraela pasmem górskim, stanowią­
cym poważną przeszkodę dla rozwinię­
cia działań ofensywy. Armia syryjska 
zresztą również przygotowana była do 
obrony swego terytorium państwowe­
go, nie zaś do poważnych działań za­
czepnych.

Armie wszystkich krajów arabskich 
rekrutują się z elementu chłopskiego. 
Są to fellachowie o stosunkowo niskim 
poaiomie wykształcenia, co ogromnie 
utrudnia ich wyszkolenie nawet w ele­
mentarnym zakresie.

A jakie były w przededniu roz<4 poczęcia działań wojennych siły rze kornego izraelskiego „Dawida”? Izrael jest zbudowany w oparciu o kapitał, napływający z całego świa­ta — przede wszystkim ze Stanów Zjednoczonych — państwem o naj­wyższym, jak na bliskowschodnie warunki, potencjale gospodarczym, państwem, które przy tym w nie­spotykanym stopniu już od pierw­szych dni swego istnienia podpo­rządkowało wszystkie możliwości swej ludności przygotowaniom wo­jennym. Od czternastego- roku ży^ cia w tym kraju młodzież płci oboj­ga jest objęta przysposobieniem wojskowym (dwie godziny tygodnio wo plus jeden dzień w miesiącu i kilkudniowe ćwiczenia co kwartał). Do 35 roku życia każdy obywatel Izraela zdolny do noszenia broni przechodzi coroczne czterotygodnio­we przeszkolenie na ćwiczeniach re­zerwy — rzecz jasna po służbie za­sadniczej trwającej dwa i pół roku. Powszechny obowiązek służby woj­skowej, obejmujący również kobie­ty, pozwolił Izraelczykom na powo­łanie pod broń 300 tys. dobrze wy4 szkolonych żołnierzy.Dodatkowym atutem Izraela są niezwykle krótkie linie komunika­cyjne, pozwalające nie tylko na bardzo szybkie i sprawne dokony­wanie mobilizacji na zakodowany sygnał radiowy lecz również ułat­wiające manewrowanie wojskami, błyskawiczne przerzucanie z jedne­go frontu na drugi.
Tak więc atuty państw arabskich — 

rozległość obszaru i wielkie zasoby sił 
ludzkich — mogłyby zostać wykorzys­
tane tylko przy długotrwałej wojnie. 
Długotrwała wojna musiałaby też za­
łamać bardzo szybko izraelską gospo­
darkę, ponieważ powołanie pod broń 
zarówno mężczyzn jak i kobiet (12,5 
proc, ogółu ludności) oznaczało zaha­
mowanie życia gospodarczego kraju.Ponieważ jednak jako się rzekło rządy państw arabskich nie miały zamiaru rozpoczynać wojny __ przeto zajmujące pozycje wyjścio­we wojska izraelskie miały prze­ciwko sobie przeciwnika słabszego nawet liczebnie — przeciwnika w dodatku rozdzielonego na trzy ar­mie, symbolicznie tylko podległe wspólnemu dowództwu. Tak więc wbrew dość powszechnemu zwłasz­cza w krajach zachodnich mniema­niu, wbrew zręcznej propagandzie — w istocie rzeczy już w niedzielę 4 bm, gdy jeszcze nie zaczęły się działania wojenne — miażdżącą przewagą militarną dysponował Izrael. Tę swoją przewagę militar­ną rząd Izraela zwiększył jeszcze bardziej, ponieważ wystąpił w roli napastnika.

Handicap napastnikaZaskakujące uderzenie izraelskie przyszło z powietrza. Rozstrzygnęło ono właściwie losy całej kampanii. Izraelczycy postanowili wykorzys­tać w maksymalnym stopniu wszy­stkie swoje atuty i zniszczyć prze­de wszystkim tego spośród prze­ciwników, który mógł stawić naj­większy opór. z JMimo, że Izrael dysponował w stosunku do skoncentrowanych na granicy sił Zjednoczonej Republiki Arabskiej co najmniej dwukrotną przewagą liczebną, mimo że jako napastnik miał dodatkowy handi­cap pierwszego uderzenia — rząd izraelski mógł liczyć jeszcze na do­datkowe wsparcie.Na wiele dni przed poniedziałko­wym porankiem, w miarę narasta­li’3 .^pewnej sytuacji na Bliskim Wschodzie, we wschodnim rejonie

W Stanach Zjednoczonych proces koncentracji prasy postępuje rów­nież bardzo szybko. Zaledwie rok temu głośno tam było o połączeniu trzech popularnych gazet, wśród których znalazł się „New York He­rald Tribune” — dziennik o wiel­kich tradycjach, długie lata czoło­wa — obok „New York Timesa” — gazeta amerykańska. Z połączenia wyszedł dziennik popołudniowy „World Journal Tribune”. Miano nadzieję, że połączone siły trzech ze­społów, trzech baz czytelniczych i trzech źródeł ogłoszeniowych — wystarczą. Niestety, po 8 miesią­cach — a było to w maju, gdy my obchodziliśmy Dni Oświaty, Książ­ki i Prasy ciesząc się, może zbyt wolnym, ale przecież rozwojem naszej prasy — popołudniówka mu- siała skapitulować: uległa likwida­cji.Tak więc obecnie mieszkańcy No­wego Jorku, dziesięciomilionowej metropolii amerykańskiej, będącej dla wielu i pod wieloma względa­mi synonimem nowoczesności i do­skonałości, mają do swojej dyspo­zycji tylko jeden dziennik po­południowy: „New York Post” oraz dwa dzienniki poranne — „New York Times” oraz brukowy „New York Daily News”.Podobne sytuacje są powszechne w USA. W' przeciwieństwie do Anglii, nie ma tam prasy ogólno­krajowej. Jest właściwie jedynie prasa lokalna, prowincjonalna. Także wspomniane wielonakładowe dzienniki nowojorskie nie są czyta­ne w całym kraju (choć niektóre mają swoje wydania terenowe). Rzecz jednak w tym, czy czytelnik Dokończenie na str. 2



Twarz agresora
Drukujemy drugi fragment (poprzedni ukazał się w „Głosie Ty-’ 

godnia” z 11 bm.) przygotowywanej do druku nowej książki Zdzisława 
Romanowskiego. Jest to powieść „Porwane życie”, której akcja toczy 
się w kilku płaszczyznach czasowych: w okresie poprzedzającym wy­
buch wojny, w czasie wojny i w dniach kryzysu kubańskiego w 1962 r.To Irena powiedziała mi, że powinienem koniecznie wyje chać na parę dni. Przedtem zauważyła, że jestem czło­wiekiem, który do niczego 

w życiu nie doszedł. A mógłby, jak stwierdziła, dojść. Dlaczego mógłby, tego już nie powiedziała, trudno jednak wymagać od kobiety zajętej sprawdzaniem w lusterku czy jej twarz nie zmieniła się przez te pięć minut, ód czasu gdy lusterko było ostatni raz w użyciu, precyzji w są­dach.Irena nie chciała mi dokuczyć; tym gorzej. Opinie wypowiedziane 
o nas tonem jakim się mówi o pogo­dzie, opinie bezinteresowne — są najboleśniejsze. Nawet gdy sami już nie mamy szacunku do siebie boli nas lekceważenie ze strony innych. Normalnie nie przejąłbym się tymi tiwagami rzuconymi dość lekko, obok rozmowy, zakończonymi, zamiast kropki, chuchnięciem w lusterko. Ostatecznie wiem, że niewiele w ży ciu zwojowałem, że na­leżę do tych dziewięć­dziesięciu pięciu procent mężczyzn w moim wie­ku i w tym kraju, którzy już dawnowywiesili białe flagi i pogodnie, czy z rezygnacją, ze spokojem, czy z wściekłością, na trzeźwo czy co dzień pijani , nasłuchują rytmicz­nych kroków zbliżających się do ich bunkra. Pięć procent jeszcze walczy, to oni sprawiają owo wrażenie, któ­remu tak łatwo ulęgają młodzi, że front nie został jeszcze przełamany. Został. Mówię tylko o mężczyznach. Kobiety kapitulują inaczej.Zresztą wszelkie próby definic a- nia nie robią na mnie wrażenia. Ale ostatnio jestem w złej formie.— Och, pamiętasz kiedy ostatni raz byłam z tobą na Szekspirze? Dwadzieścia pięć lat temu!Doceniam u Ireny tę nieustraszo­ną skrupulatność z jaką patrzy cza­sowi prosto w oczy. Irena gra z cza­sem uczciwie. A ze mną? Ale nie powinna mi przypominać tamtego wieczoru sprzed dwudziestu pięciu lat, wieczoru, który pamiętam tak dokładnie. Miałem zamiar właśnie jej to powiedzieć, gdy Irena z okrzy­kiem: Och, spóźnimy się! Rzuciła do torebki lusterko, papierosy, zapal­niczkę i kredkę do warg. Podziwia­łem u niej zawsze tę umiejętność zagarnięcia tego wszystkiego jednym ruchem i ten gest przypomina mi grę dzieci w kamienie.— Nie wpuszczą nas na widownię. Z tobą tak dobrze mi się rozmawia, że...Wstałem z fotela. Pełna przed chwilą wrzawy palarnia była pusta, tylko gałęzie dymu chwiały się lek­ko, gałęzie drzewa wprawione w ruch nagłym odlotem stada ptaków. Stado, do którego my należeliśmy dziś wieczór sadowiło się już z ha­łasem na widowni. Panie były w premierowych sukniach, mężczyźni inieli premierowe miny. Usiedliśmy na naszych miejscach, zaczął się ostatni akt „Snu nocy letniej”.Irena zaproponowała, żeby nie brać taksówki a żebym ją odprowa­dził. Pomyślałem — obliczyła sobie prawdopodobnie, że po tym space­

rze będzie mogła zjeść kolację bez szkody dla linii. Poszliśmy główną ulicą. Byliśmy przez kilkanaście kroków parą w kolorze zielonym, potem parą w kolorze czerwonym, potem parą w kolorze niebieskim, aż minęliśmy neony i objęło nas miękkie światło ulicznych latarni.— Chodźmy przez park — zapro­ponowała Irena. — Przecież z tobą nie potrzebuję bać się, że nas kto zaczepi.Skręciliśmy na parkową ścieżkę i szpilki Ireny przestały wystuki­wać o trotuar ten dźwięczny, roz­legający się daleko i przyciągający sygnał kobiety idącej przez puste, nocne ulice miasta.— Akacje zrzucają liście — po­wiedziała Irena — próbując wziąć mnie pod rękę. Pamiętasz jak 
Zdzisław Romanowski

WIECZÓRpachniały wtedy akacje w Zalesz­czykach?Normalnie powiedziałbym — „Pa­miętam”. Może nawet przycisnął­bym lekko jej rękę ramieniem, da­jąc potwierdzający znak. Ale byłem zły na nią, zły na to, że zepsułem sobie pierwszy obraz „Snu” sprzed wojny, zły na wszystko. Powiedzia­łem: — Nie lubię jak używasz zwro­tów ze szlagierów. — Odsunąłem się o krok, tak że jej ręka nie znalazła mojego ramienia.— Och, powiedziała, przystając, jakby chciała mi się przyjrzeć przez Och, mójciemnościparkowe przyjaciel z lat młodości i z latśrednich jest zły. Trzeźwy i zły. Dlaczego?— Nie jestem zły — powiedziałem tępo, jak mówi się w takich wypad­kach, gdy ktoś nagle trafnie określi twój stan. — Po prostu nie lubię, kiedy jesteś sentymentalna.— Pamiętam, że ostatnio powie­działeś mi, że jestem cyniczna. Czy zmieniłeś zdanie?— Ja nigdy nie zmieniam zdania. Nie zmieniam poglądów i przyja­ciół. Nie osiągam łatwych sukcesów. Nie potrzebuję się wstydzić żadnego swojego...Irena stała w miejscu. Ciągnął­bym dłużej tę litanię wszystkich przegranych, wypchniętych z bystre­go nurtu gdzieś na mieliznę anali­zujących nie siebie lecz swoją prze­graną i obwiniających za nią świat. Przejeżdżający ulicą tramwaj za­głuszył moje ostatnie słowa. Urwa­łem, czekając aż tramwaj przeje- dzie obok parku. Ta chwila oczeki­wania pośród narastającego i od­dalającego się później szczęku szyn pozwoliła mi się zreflektować.— Przepraszam. Zapomniałem, że to już nie teatr. Zapalisz?Odmówiła, ale podeszła do mnie kiedy zapalałem papierosa. Musiała sobie dobrze na nowo obejrzeć moją twarz przy płomieniu zapałki, bo kiedy znowu wzięła mnie pod ramię zauważyła:— Zle wyglądasz Tor. Powinieneś choć na parę dni wyrwać się z tego 

swojego kieratu I wyjechać gdzieś. Naprawdę. To zresztą praca nie dla ciebie, ty się marnujesz...— W teatrze powiedziałaś mi, że że już się zmarnowałem.— Ach, ja w teatrze jestem tak zajęta obserwowaniem, w co która się ubrała i kogo, ma przy sobie, że- potrafię ' palnąć każde głupstwo. Zgoda między nami?— Zgoda — potwierdziłem. Poczu­łem do Ireny dodatkową pretensję za takie niefrasobliwe tłumaczenie. Przez chwilę szliśmy w milczeniu. Zapytałem takim tonem jakbym na nowo nawiązywał rozmowę.— Jakim to właściwie okolicz­nościom zawdzięczam zaproszenie do teatru.— Karol pisze referat na jakiś międzynarodowy zjazd socjologów. I nie mógł ze mną pójść. A ja szczęśliwie przypomniałam sobie, że mówiłeś mi raz, że już rok nie by­łeś w teatrze. I zadzwoniłam do cie­bie. Och, chodź usiądź­my na ławce. Usiedliś­my na ławce. W Zalesz­czykach rosły przed na­szym domem akacje i pachniały wieczorem tym mocniej, im silniej w dzień nagrzało je słoń ce. Ale Irenie było tegomało i którejś bezwietrz nej nocy zaproponowała, żebyśmy zaczęli trząść drzewami, aby strą­cić z kwiatów resztę duszącego za­pachu. Wybiegliśmy przed dom i trzęśliśmy, śmiejąc się, pnie drzew i spadła na nas zamiast zapachu ro­sa i Irena piszczała i krzyczała: — „Naprawdę nie czujesz Tor, teraz jest więcej zanachuiTy masz katar! Och. a w ogóle wy Polacy jesteście ludźmi bez oczu i nosów”. Irena by­ła kiedyś pełna zwariowanych po­mysłów.— Czy, czy Maria jest dla ciebie dobra? Pytanie nie od razu do mnie dotarło. Byłem myślami przy tamtych akacjach, przy tamtej Ire­nie. . Dlaczego mnie zapytała czy Maria jest dla mnie dobra? Czy ja jestem dobry dla Marii! Tak byłoby lepiej. Powiedziałem półgłosem w ciemności przed siebie.— Maria jest młodsza. Sporo w życiu przeszła... Ale dlaczego pytasz mnie raptem o nią?— Zawsze interesowało mnie, z jaką kobietą ty się zwiążesz w koń­cu na dłużej. I co ta kobieta będzie miała podobnego do mnie. Ostatecz­nie byłam... Podobno pierwszy wy­bór określa wszystkie... Wszystkie następne. Tym bardziej że ty nie należysz do mężczyzn, którzy umie­ją sobie z nami radzić...
W interesie monopoli

Dokończenie ze strony 1dem poglądów, coraz bardziej jedno­lite w zapatrywaniach na sprawy swego kraju i świata. A zapatrywa­nia te muszą być nolens volens iden­tyczne lub zbliżone do zapatrywań prasowych magnatów czyli wielkie­go kapitału monopolistycznego, któ­rego interesy są przecież całkowicie różne od interesów świata pracy.Oczywiście, proces koncentracji prasy nie jest zły sam w sobie. Rzecz w tym gdzie taka kon­centracja się odbywa, czyim in­teresom służy i jakie przynosi

Dokończenie ze strony 1Morza Śródziemnego oraz na Morzu go, zapewniał Izraelczykom powo-Czerwonym zaczęły się pojawiać okręty marynarki wojennej Sta­nów Zjednoczonych i Wielkiej Bry­tanii.Jawna interwencja Londynu i Waszyngtonu okazała się zbytecz­na. Czy jednak rzeczywiście bry- tyjsko-amerykańskie siły morskie nie mają w izraelskim ataku żad­nego udziału? Gdy VI Flota przy­czaiła się u wybrzeży Krety i Cy­pru — nadmorskie rejony Zjedno­czonej Republiki Arabskiej zaczę­ły nawiedzać „niewiadomego po­chodzenia” samoloty rozpoznawcze. Okręty pomocnicze VI Floty krą­żyły w promieniu niewielu mil od wybrzeży Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Na pokładach tych okrę­tów sterczały pokaźnych rozmia­rów anteny, co nadawało sylwet­kom ich jednoznaczny wygląd. Nie ulega wątpliwości, że dokonywane było wówczas intensywne rozpozna­nie z powietrza i morza. Na czyj użytek? — odpowiadać nie trzeba.
W sparaliżowaniu arabskich stacji 

radiolokacyjnych odegrały zapewne nie­
poślednią rolę znajdujące się na okrę­
cie amerykańskim stacje zagłuszania 
radioelektronicznego. Ich potężne im­
pulsy zakłóciły pracę stacji arabskich, 
otwarły egipskie niebo dla napastni­
czych samolotów. Co prawda zarówno 
Londyn jak i Waszyngton utrzymywa­
ły, że okręty ich nie zbliżały się bez­
pośrednio do wybrzeży egipskich. Gdy­
by jednak zaprzeczenia te były praw­
dą, to trudno byłoby wytłumaczyć zna­
ny fakt pomyłkowego storpedowania 
przez izraelskie kutry torpedowe właś­
nie amerykańskiego okrętu pomocni­
czego USS „Liberty” z aparaturą elek­
troniczną do zakłóceń radiolokacyjnych.

Faktem jest, że przeniknięcie samolo­
tów izraelskich nad obszar Egiptu ran­
kiem 5 ^zerwca i niespodziewana na­
paść na arabskie lotniska jest czynni­
kiem przesądzającym losy całej kampa­
nii. Zaskoczone na lotniskach lotnic­
two egipskie otrzymało cios tak ciężki, 
że praktycznie zostało niemal wyeli­
minowane z akcji na frcńlcie synajskim.Teraz lądowe wojska izraelskie miały na półwyspie Synaj nie tylko bez mała dwukrotną przewagę na­wet liczebnie — również zapewnio­ną całkowitą niemal dominację z powietrza.W pustynnych piaskach Synaju rozegrały się dziesiątki mniejszych i większych potyczek. Wszechstron­na jednak przewaga Izraelczyków, 

skutki. Nie ulega zaś wątpliwości, że koncentracja w wydaniu zachod­nim powoduje coraz większe ogra­niczanie swobody wypowiedzi dzien­nikarskich, że prowadzi do likwi­dacji pism, w których można było wypowiadać poglądy różniące się niekiedy od poglądów wielkich mo­nopoli (żeby posłużyć się cho‘ć przy­kładem wspomnianego „Sirnplicissi- musa”).Powyższym uwagom można by za rzucić, iż nie uwzględniają istnieją­cej przecież w prasie zachodniej różnorodności opinii, w której jest także miejsce na gwałtowną nie-

zwłaszcza zaś fakt, iż wojskom egip skim brakowało wsparcia lotnicze- dzenie. I to był handicap napastni­ka.Nim do akcji weszły oddziały jor- dańskie i syryjskie, nim cały świat arabski zdołał uruchomić swe siły przeciw napastnikowi — bitwa na półwyspie Synaj była już właści­wie rozstrzygnięta. Dowództwo wojsk izraelskich mogło po uzyska­niu decydującego powodzenia na półwyspie Synaj przerzucić niektó­re ze swych oddziałów nad Morze Martwe i wykonać uderzenie wzdłuż zachodniego brzegu rzeki Jordan zarówno od południa jak i od północy. Równocześnie zacisnął się pierścień izraelski wokół arab­skiej części miasta Jerozolimy, w której rozpaczliwie brorfiły się ob­lężone oddziały jordańskie.
Dopiero gdy już wojska izraelskie 

okupowały półwysep Synaj i obsadzi­
ły zachodni brzeg Jordanu, gdy rządy 
w Ammanie i Kairze podporządkowały 
się wezwaniu Rady Bezpieczeństwa do 
zaprzestania walk — dowództwo wojsk 
izraelskich przerzuciło na front syryj­
ski posiłki, uderzając na tym z kolei 
froncie w kierunku na Damaszek.Natarcie izraelskie na froncie sy­ryjskim trwało nawet wówczas, gdy rząd w Tel Awiwie już oficjalnie zgodził się na zawieszenie broni. Działania wojenne przeciw Syrii trwały jeszcze przeszło dobę 1 usta­ły dopiero nad ranem 11 czerwca.Tak się zakończył ten krwawy akt bliskowschodniego dramatu, który tylko w oczach naiwnych mógł się wydawać jakimś niespo­dziewanym nowym „cudem nad Morzem Czerwonym”, a który w istocie zakończył się doraźnym wodzeniem przeważających sił pastnika.W warunkach błyskawicznej 

po- 
na-

rozgrywki, atuty arabskie nie mogły być wykorzystane, podczas gdy Izrael w maksymalnym stopniu mógł wykorzystać atuty swoje. By­ło to możliwe, bowiem Izrael wy­brał warunki miejsca i czasu tej wojny. Izrael był napastnikiem. Działał podstępnie i z premedytą- cją.
(Za „Żołnierzem Wolności”)

S.Z. I Z.B.

kiedy krytykę poszczególnych rzą­dów. No cóż, interesy poszczegól­nych grup kapitału bywają diame­tralnie różne. Czasami różnice po­glądów są po prostu przejawem przemyślanej taktyki. Ale przede wszystkim poszczególne monopole posiadają swoją prasę, poprzez któ­rą starają się m. in. wpływać na po­litykę rządu, tak, by szła ona po linii ich interesów — bądź też zwal­czać inne monopole i związane z nimi grupy.Na pewną różnorodność opinii mają także wpływ ukazujące się przecież w niektórych państwach kapitalistycznych pisma postępowe, m. in. komunistyczne. Ale to już zu­pełnie inny temat.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Niebezpieczna 
gra IzraelaTemat ostatnich dni — to agre­sja imperializmu izraelskiego na kraje arabskie, jej groźba dla pokoju. Na temat przebiegu agresji i jej konsekweńcji znajdu­jemy opracowania we wszystkich czasopismach. „Polityka” obok dia­riusza wojny na Bliskim Wschodzie opracowanego przez Tadeusza M. 

Pasierbińskiego i Daniela Passenta drukuje komentarz
KIEDY UMILKŁY STRZAŁY

„W pierwszej chwili czytamy w nim 
— nie wszyscy na świecie wierzyli, że 
wojnę na Bliskim Wschodzie rozpoczął 
Izrael. Dziś jest to uznawane powszech­
nie. Stroną zaatakowaną były kraje 
arabskie. Wprawdzie minister Eban usi­
łuje usprawiedliwiać agresję konieczno­
ścią „przełamania wrogiego kręgu, jaki 
zaciskał się wokół Izraela”, jednakże 
tłumaczenie to jest nie do przyjęcia. 
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Trudno bowiem wyobrazić sobie wyma­
zanie narodów arabskich z Bliskiego 
Wschodu. Jeżeli zatem Izrael pragnie 
istnieć w tym rejonie świata i nie chce 
być otoczony z trzech stron wrogością, 
a z czwartej morzem, to musi dążyć do 
zmiany stosunków z Arabami. Wojna na 
pewno ich nie polepszy (...) Wojna — na­
wet z punktu widzenia Izraela — była 
wyjściem najgorszym. Po pierwsze — 
zwiększyła ona, a nie zmniejszyła kon­
solidację Arabów. Po drugie — zwięk­
szyła, a nie zmniejszyła napięcie poli­
tyczne i wojskowe w tym rejonie świa­
ta. Po trzecie — pogłębiła przepaść po­
między Arabami a Izraelczykami (...) 
Izrael postanowił pogorszyć a nie polep­
szyć stosunki z krajami arabskimi. Po­
stanowił działać siłą. Jak zwykle w ta­
kich sytuacjach prawo i opinia publicz­
na poszły w kąt. ONZ została przez Iz­
rael zlekceważona (...) Wojna ta była 
nie tylko próbą spacyfikowania Arabów 
i zagarnięcia terytorium. Była to także 
wojna kraju burżuazyjnego przeciw kra­
jom postępowym; niektóre z nich reali­
zują elementy programu socjalistyczne­
go. Izraelowi chodziło o likwidację po­
stępowych struktur społecznych w tym 
rejonie. Dlatego miał on w tej wojnie 
błogosławieństwo Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, NRF, dlatego 
atak Izraela groził wciągnięciem do woj­
ny dwóch największych mocarstw.”

INTERESY MOCARSTW ZACHODNICHJedną z zasadniczych przeszkód, utrudniających doprowadzenie do pokoju i współistnienia na Bliskim Wschodzie są interesy i plany mo­carstw zachodnich w tym rejonie świata. Władysław Knycpeł w „Ty­
godniku Demokratycznym” przypo­

mina, że pod piaskami krajów arab­skich znajduje się około 60 procent światowych zasobów nafty. Udział Bliskiego Wschodu w eksploatacji ropy na świecie wynosi 27 procent i stale szybko wzrasta w związku z wyczerpywaniem się złóż w innych częściach świata, zwłaszcza w USA. Europa zachodnia bez dostaw ropy arabskiej może wytrzymać najwyżej 2—3 miesiące. A jednocześnie trzeba pamiętać, że w eksploatację ropy na Bliskim Wschodzie monopole kapi­talistyczne zainwestowały około 3 mld. dolarów. Dlatego właśnie spra­wą zasadniczą we wszystkich kry­zysach i konfliktach na Bliskim Wschodzie jest ropa naftowa.
„Kraje należące do postępowego nurtu 

świata arabskiego z Syrią i ZRA na cze­
le — pisze Knycpel — opowiadają się za 
pozbawieryem kapitalistycznych spółek 
gigantycznych dochodów z wydobycia 
nafty. Czołowym rzecznikiem wyelimi­
nowania wpływów i mperialistycznych z 
Bliskiego Wschodu jest prezydent Naser. 
Toteż niezmiennym' celem mocarstw 
zachodnich jest doprowadzanie do obaf 
lenia bądź osłabienia pozycji Naserd 
oraz rozbicie postępowego, antyimperia- 
listycznego nurtu w świecie arabskim. 
Dla osiągnięcia tych właśnie celów pań­
stwa zachodnie posługują się jako narzę­
dziem — Izraelem.”

NASZ PROTESTRachuby Izraela na wzmocnienie prawicy w państwach arabskich, na skłócenie tych państw z krajami so­cjalistycznymi zawiodły. Ale dla o­

siągnięcia tych celów rząd izraelski i jego przyjaciele nie zawahali się skazać na śmierć tysiące Żydów i Arabów. W tej sytuacji zrozumiały jest jasny i niedwuznaczny stosu­nek rządu polskiego i polskiej opinii publicznej do konfliktu na Bliskim Wschodzie. Wyrazem tego są prote­sty naszej opinii publicznej i zerwa­nie stosunków dyplomatycznych z Izraelem. Jesteśmy bowiem po stronie tych, którzy konsekwentnie dążą do pełnego wyzwolenia się spod nieprzebierającego w środkach imperializmu, przeciwko tym, któ­rzy się temu imperializmowi w nik­czemny sposób wysługują.Zastanawiając fię nad reakcją społeczeństwa polskiego na wyda­rzenia na Bliskim Wschodzie felie­tonista „Życia Literackiego” W. M. pisze:
„Nikt (...) nie kwestionuje prawa pań­

stwa Izrael do życia. Słusznie (...) Drugie 
stwierdzenie tzw. ulicy odnosi się do sił 
il solidarności kapitału międzynarodowe­
go, dla którego państwo Izrael tw tej 
części świata jest oczkiem w głowie. Zo­
stała — ta ulica — przede wszystkim 
zbulwersowana „zbiórkami”, które dały 
miliony dolarów na rzecz Izraela w No­
wym Jorku, Londynie, Paryżu i gdzie 
indziej na Zachodzie. Zadziałały Wall- 
Street i City i ich odnogi. Czy ktoś o 
tym słyszał we wrześniu 1939 roku w sto­
sunku do Polaków?”

Cl, KTÓRZY ROZUMIEJĄRząd Izraela odgrywa na Bliskim Wschodzie rolę wykonawcy brudnej 

roboty zleconej przez światowy im­perializm. Są tacy w Izraelu; którzy to rozumieją. Pisze o tym komenta­tor „itd”, przytaczając wypowiedź Wolfa Ehrlicha — członka Biura Politycznego Komunistycznej Partii Izraela, który w wywiadzie dla or­ganu KP Belgii „Drapeau Rouge” powiedział m. in.:
„Rząd izraelski powinien zerwać z !»• 

perializmem i prowadzić antyimperia- 
listyczną politykę pokoju i neutralności) 
politykę niezależności narodowej i to * 
dziedzinie ekonomicznej jak i politycz­
nej. Nasza partia uwypukla tę orientację 
oświadczając, iż trzeba występować ni* 
z imperializmem przeciwko narodom 
arabskim, lecz z narodami arabskim 
przeciwko imperializmowi”.Autor artykułu w „itd” dodaje: 

„Nic dodać do tych mądrych 4 s^w.^ 
niestety komunistów jest w Izraelu n *' 
wielu, a wojownicza soldateska izraels 
nie rozumie, że dzisiejsze sukcesy m’* * 
tarne obrócić się muszą w perspek y* 
wie przeciwko rządzonemu przez n *
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państwu.”
LEKTOR

P. S. Pismo Lubelskiego
Związku Literatów Polskich — ” . 0. 
na” wydało specjalny numer poświę 
ny prezentacji środowisk twórczych zi 
zachodnich i północnych. Pośród au• 
rów publikacji jest wielu przedstawi _ 
także Poznania. M. in. Feliks Forna 
pisze o literaturze regionalnej, Eu^ie^ci 
Paukszta drukuje fragment P° , 
„Przejaśnia się niebo”, znajdujemy 
sze Józefa Ratajczaka, Edwarda 
rżana, Ryszarda Daneckiego, Włod 
rza Sćisłowskiego.


